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MB o c z y t e l n i k ó w  y  a ze  ty .
Z kończącym się  drugim kw arta łem  przypom inam y, iż p renum era ta  ćw ierćroczna d la  tu te jszych czy te ln ików  w ynosi 1 Tal.  18^ sgr.;  d la

WIADOMOŚCI MIAJOWE.
S p  *'«te y  s e j  ni o te e.

Oprócz posiedzeń kuryi połączonych, w tych samych dniach odbywały 
kurye pojedynczo swe posiedzenia, ale jak rzecz snadna do pojęcia dla bra­
ku czasu niemogły na nich ułatwić żadnej ważuiejszej sprawy, i dla tego 
posiedzenia te niezasługują na szczegółow y opis.

Do obszerniejszych należy dopiero posiedzenie kuryi trzech stanów od­
bywane dnia 14. Czerwca. Na niem oświadczył deputowany S t a r k e ,  że 
zapewne bardzo wiele przedmiotów z powodu zbliżającego się zakończenia 
sejmu, pozostanie bez rozebrania na sejmie; gminy księstwa poznańskiego 
w noszą petycyą dla całego państwa niezmiernie ważną, to jest o utworze­
nie towarzystwa kredytowego dla włos'ciań i petycya ta zasługiwałaby na 
rostrząsnięcie przed wszystkiemi innemi. Tego samego zdania był i depu­
tow any S a u c k e n .  Odparł na to marszałek, że przez pierwsze dnie zgroma­
dzenie będzie się zajmowało propozycyą królewską względem żydów, potem 
zostaną wyliczone porządkiem chronologicznym sprawozdania wygotowane, 
a izbie wolno będzie zająć się tym przedmiotem, który uzna za najważniejszy. 
Deput. Naumann był tego zdania, że w mowie będący przedmiot należy do sej­
mów prowincyalnych, lecz wielu okazywało, że się z nim wcale niezgadzają.

Następnie odczytano projekt przedstawienia do króla, aby sejm został 
przedłużony az do ułatwienia wszystkich petycyi,  a nareszcie przystąpiono 
do obszernego sprawozdania wydziału względem propozycji  królewskiej ty ­
czącej się żydów. Powiedziano w niem, że gdy w r. 1 8 1 5  przypadły roz­
maite kraje do P ru s ,  a wr każdym żydzi żyłi pod innćm prawem zebrało się 
aż 1 8  rozmaitych p raw , pod któremi żyli w Prussach żydzi. W  jednem 
miejscu mógł żyd posiadać własność g ru n to w ą ,  ale bez zezwolenia rządu 
niemógł zmieniać pomięszkania; w innem wolno było przenosić się, ale nie 
wolno było kupować posiadłości. Skoro wyszedł ze starej p ro w in c j i ,  gdzie 
używ ał praw obj’watelstwa (?), udał się do innej,  to był w niej uważany 
jako żyd cudzoziemski, a była nawet kraina, mianowicie hrabstwo W ittgen­
ste in ,  na której territorium żydowi ani nogą wstąpić niedozwalano. Od 
r. 1 8 2 4 — 1 827-  przedstawiono sejmom prowiucyalnym pytania rządowe 
tyczące się żydów, ale także odbierano odpowiedzi, że z nich nie było mo­
żna wiele wykroić z korzyścią dla kraju. Rząd skończył na ustawie z 1. 
Czerwca r. 1 8 3 3  tyczączej się żydów księstwa poznańskiego, i lekko doty­
kającej żydów w innych prowincyach. W  r. 1845- po sejmach prowin­
cyalnych zajmowano się znowu żydami, którzy w ciągu 2 0  lat zmienili się 
bardzo znacznie. Z ośmiu sejmów 2 żądały zrównania żydów z chrześcia- 
naini,  a 5 zgodziło się na polepszenie ich stanu. Na sejm obecny zaniesiono 
8 petycyi względem żydów, a Miiwesa, Schaussa , Kuoblaucha, Wachtera, 
Schumanna i W ernera zawierały wniosek o ich zupełne zrównanie z chrzc- 
ścianami.

Akt związku niemieckiego wyrzekł, że Niemcy będą się starały o po­
prawienie położenia żydów pod względem obywatelstwa i o nadanie im 
p raw  jakoteż włożenie na nich obowiązków obywatelskich.

Zarzuty  żydom czynione są niesłuszne i niemasz im co zarzucać, że się 
oddzielali od chrześcian, bo chrześcianie oddzielali się 0d nich. Ich religia 
nie jest obywatelstwu-szkodliwa, bo w wielu krajach używają wszelkich 
p raw  obywatelskich. W ydz ia ł  w swem sprawozdaniu żadnego nieczyni 
w niosku , ale zgadza się na to ,  iż każdy paragraf propozycyi królewskiej 
powinien być wzięty pod rozbiór zgromadzenia.

K o r n i s s a r z  s e j m o w y  propozycyą królewską objaśniał w następują­
cy sposób: chodzi w niej głównie o to ,  aby przepisy względem żj’dóvr 
zaprowadzić jednakowe w całych P ru sa ch , z wyjątkiem jednakże księstwa 
poznańskiego; abj’’ przez to nie tylko administracyi rządowej ulżyć pracy, 
ale i żydom nadać lepsze p r a w a , mianowicie zaś dozwolić im przenoszenia 
się z miejsca na miejsce, a nie więzić ich w tym lub ow jrm okręgu; znieść 
w niektórych drobnych cząstkach państwa ucisk średniowieczny.

Edykt z 11 .  Marca 1 8 1 2 .  r. podniósł w dawnjrch prowincyach tak ży­
dów, ze w prawach obywatelskich małą tylko dla nich różnicę od chrześcian 
wykreślił. Po powiększeniu się Prus w latach 1 8 1 3 .  i 1 8 1 4 .  potrzebna 
była ustawa, nadająca prawa te same żydom we wszystkich prowincyach, 
atoli jej wydauiu stało na przeszkodzie zastrzeżenie objęte aktem związku 
niemieckiego, które zapowiadało korzystne rosporządzenia dla wszystkich 
żydów. Tymczasem w  rozraaitj’ch małych państwach niemieckich, pokazała 
się taka ogromna różnica pomiędzy stosunkami żydów, że niebyło można 
wynaleść żadnego rosporządzenia, któreby na te wszystkie państwa p rzy­
padało. Przy milczeniu związku niemieckiego zmuszone były P rusy  pomy­
śleć o prawodawstwie względem ży d ó w , a w r. 1 8 2 6  — 1 8 2 7  popodawał 
rząd propozycye sejmom prowineyalnym w tym przedmiocie. Zdania sej­
mowe były bardzo rozmaite, ale zgadzały się na tę zasadę, że chcąc za­
bezpieczyć przemysł,  trzeba żydom zakreślić p e w n e  o g r a n i c z e n i a . — 
Zastrzeżenie wyrzeczone w akcie związku niemieckiego, zapewniało żydom 
w y ra źn ie , że ich prawa nic będą w żadnym kraju niemieckim bardziej ście- 
śnioneroi, lecz tylko rozprzestrzenienia oczekiwać mogą, azatem rząd pru ­
ski nie mógł bardzo zwracać uwagi na oświadczenia sejmów prowincyalnych 
zmierzające właśnie do przeciwnego celu. Tymczasem upłynęło lat 2 0  i za­
patrywanie się na stosunki żydowskie przybrało całkiem inną postać; nie­
wątpliwie w znacznej części i dla tego, że żydzi stali się innemi ludźmi. 
Z tej przyczyny sejmy prowineyalne w swych uchwałach w  miejsce dawnćj 
nienawiści,  okazywały żydom pewną przychylność, a niektóre żądały na­
wet zupełnej emancypacyi żydów. Przed 2 0  laty rząd szedł daleko na­
przód przed sejmami w liberalności dla żydów, a teraz pozostaje za nimi 
w tyle. Atoli różnica pomiędzy zdaniami sejmów i rządu nie jest  tak bar­
dzo wielka.

Edykt z 1 8 1 2 .  r. był podstawą głównych rozporządzeń względem ży ­
dów, lecz jednak wydano ua ich korzyść niektóre postanowienia, które 
z tego edyktn nie w ypływ ały ,  a mianowicie wyżej podniesiono wiarogo- 
dność ich przysięgi; pozuoszono ograniczenia, które pod względem prze­
mysłu ponosić musieli; reszta zaś ograniczeń, które pozostały, opierają się 
już  tylko na tej zasadzie, że P russy  są państwem chrześciaóskiem i chcą 
niem pozostać i nada l , azatem niewłaściwą byłoby dla nich rzeczą niechrze- 
ścianom nadawać prawa polityczne i powierzać im urzędy zwierzchnicze.

Co do dozwalania żydom życia korporacyjnego, jest  ono uznane je d y ­
nie tylko pod względem relig ijnym , tak w Prussach jak  w całych Niem­
czech, a nakazała je uznać konieczna potrzeba. Może być, że ono wnika 
poniekąd i do stosunków obywatelskich, ale jednakże nigdy na nie wiel­
kiego w pływ u nie wywiera.

Co do Księstwa poznańskiego nie zdawało się odpowiednią rzeczą już  
teraz zrównać żydów z żydami innych prowincyi k ra ju :  już  to naprzód 
z tej przyczyny, iż tam daleko więcćj żydów w stosunku do innych mie­
szkańców się znajduje, jak po innych prowincyach, a potem z tej p rzy ­
czyny, że znaczna ich część nie posiada tego wykształcenia, które się po-
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kazu je  po innych  prow incyach. U staw a tycząca  się ży d ó w  w  K sięs tw ie  
p o z n a ń sk iem , w y w a r ła  na n ich  baruzo  zbaw ienny  sk u tek ,  a  mianowicie 
pom iędzy  uboźszemi żydam i podniosła  oświatę i moralność. Czyli z y d o w  
K sięs tw a poznańskiego, na leży  ju ż  teraz zrów nać z Żydami innych  p ro w in -  
c y i ,  a m ianowicie ,  czy  im ma być zupełnie dozw olone  przenoszenie  się 
z Księstwa pozańskiego do innych  p ro w in n cy i ,  to rząd  w  tym  względzie 
chce w p rzód  w y s łuch ać  zdania sejmu i dopiero ocenić ja k  mu postąp ić  w y ­
padnie. Co do sp ra w  religijnych ż y d o w s k ic h , to p rzy  roz trząsan iu  przez 
sejm p o jedynczych  paragrafów , rząd  będzie daw a ł potrzebne objaśnienia.

D ep u to w a n y  B y ł a  jako drugi sp raw ozdaw ca  w ydzia łu  m ó w ił ,  że ty lko 
żydzi K sięs tw a poznańskiego, są  opisani na w szystkie  s t ro n y  przez p raw o  
z dnia  i .  Czerwca 1 8 3 3 . ,  a względem ży d ó w  innych  p ro w in cy i  p o w y c h o ­
d z i ły  tylko szczegółowe n iek tóre  przep isy . P rzez  ‘2 0  lat żydzi zrobili p o ­
stęp  i w  roku  1 8 4 5 .  mieli za sobą  przy jazne  g łosy , od se jm ów  p ro w in -  
cyalnych. Sejm dzisiajszy nie ty lko  s łu szno ść ,  ale spraw ied liw ość  ma w y ­
mierzać żydom. Będzie to z wielkim pożytkiem dla państwa. Zachodzi 
atoli p y ta n i ,  czy ży d ó w  od razu  z rów nać  z chrześcianami, czy ich do tego 
z ró w n a n ia  ty lko p rzygo tow ać .  Z daje  s ię ,  że d ruga droga je s t  właściwsza, 
a to  z tej p rzy czyn y ,  że z rów nan ie  będzie g run tow nie jszem . Nie m ożna się 
tu  t rzym ać sw oich ty lko  zasad ,  ale trzeba mieć na uw adze  i pojęcia ludu  
prostego nieoświeconego a stanowiącego massę narodu .  S ą  w Prussach  
p rzeciw  żydom  jeszcze ogrom ne uprzedzenia. N iem ów i się tu o tero, aby  
p raw a  ży do m  w czemkolwiek obostrzone być miały, lecz p rzy  s tanow ien iu  
p raw  na ko rzyść  ży dó w , trzeba być niezmiernie o s t rożnym . Sami naw et 
światli  żydzi są tego zdania. — Co się ty czy  p ro po zycy i  k ró lew sk ie j ,  to ta 
oddziela należycie religijne s tosunki od obyw ateL k ieh .  W  wydziale  zgo­
dzono s ię ,  że edyk t  z 1 8 1 2 .  r. ma być  pod s taw ą  wszelkich p raw  żydom  
przyznać  się m a jący ch ,  lecz to  całkiem n ies łuszn ie ,  bo edyk t ten pozmie­
niałby niezmiernie s tosunki ż y d ó w  tych  p ro w in c y i ,  które w r. 1 8 1 2 -  do 
P ru s s  jeszcze nie należały, a  potem nie p y ta  on się wcale o s tosunki reli­
g i jn e ,  lecz zajm uje się jed y n ie  świeckiemi i ztąd kościelne obow iązk i ży d ó w  
W zględem p a ń s tw a ,  puszcza w  zamieszanie i na wielki nieład. Ż eb y  ż y ­
dów  zbliżyć do rów ności w p ra w a c h ,  trzeba poznosić g łów ne  zap o ry ,  k tóre  
ich od chrześcian oddzielają, a mianowicie :  znieść ich ko rporacye  oddzielne, 
rozw iązać  oddzielne w yższe  szkoły  dla ży d ó w , uniew ażnić  zakaz małżeństw  
pom iędzy żydami a chrześcianami.

D e p u to w a n y  P l a g e r o a n n  ośw iadczył ,  że w mieście, z k tó rego  on je s t  
na sejm p r z y s ł a n y m , zydzi ju z  od daw na  zasiadają pomiędzy re p rezen tan ­
tami miasta ; z ach ow u ją  się jak  najlep ie j ,  a jeden  z nich rozp rzed aw ał tego 
ro k u  ubogim ludziom zboże niżej c,en ta rg ow y ch .  Gdzie żydzi spełn iają  

obow iązk i jak  należy, tam trzeba dbać o ich p raw a .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  1 6 .  C z e r w c a .  — W  izbie p a ró w ,  naradzano  się w czora  nad 
pe tyeią  byłego króla W estfalskiego, H ieronima Bonapartego, k tó ry  w  sw o -  
jem  i s y n ó w  sw oich imieniu pros i o zniesienie p ra w a  z r. i 8 4 2 .  i o po­
zwolenie  p o w ro tu  do F rancy i .  S p raw o zd aw ca  komissyi w niósł  o odesła- 
uie  te j pe tycy i  do komissyi dającej objaśnienia i p rzyzna je ,  że po da jący  p ro -  
ź b f ,  n igdy  nie w y k ro czy ł  przeciw  p raw om  lub tro n o w i rządu  lipcowego, 
ale synow iec  jego  dw a razy  się dopuścił zamachu na rząd  w ro ku  1 8 3 0 -  
K om issja  przeto  uw aża  za rzecz n ies tosow ną przesłać petyeią  w p ro s t  do 
r z ą d u ,  ażeby on w tej sp raw ie  p ie rw szy  krok uczy n ił ,  g dy  tymczasem w e­
d łu g  zdania komissji pozostawić należy zupełnie koronie  w y b ó r  s tosow nej 
chw ili ,  do am nesty i podobnego rodzaju . B aron Pelet popiera ł  w niosek ko­
missyi.  K siąże M oskw y, żądał p rzys łan ia  pe tycy i do prezesa i r ad y  mini­
s t ró w .  P rzed  3 2  la ty  w alczył Hieronim pod W ale rloo ,  odtąd pędzi życie 
ńa  w y g n an iu  poza g ran icą  F rancy i  i żąda, aby  mu p ozw olono  umrzeć na 
ziemi fancuskiej. VV n iespokojnych  czasach, można usp raw ied liw ić  p ra w a  
potępia jące , ale teraz, k iedy panow anie  dyuasty i  lipcowej je s t  u g ru n to w a ­
ne, nie widzi p o trzeb y  u trzy m an ia  prawa, w skutek którego rodzina byłego 
cesarza, mimo uznania  teraźniejszego rządu , ma się znajdow ać na w ygnan iu .  
Victor Hugo żądał, ażeby  u ie ty lko  o tw o rzon o  bramy F rancy i dla ojca i j e ­
go  sy n ó w  (H ie ro n im a ) ,  ale jeszcze  zniesiono p raw a w szystk ie  w ygnania ,  
f r a n c y i  w ielkość, w ym ag a  tego narod ow eg o  środka. Poli tyczne  powody',  
j a k o te ż  życzenia ludzi, żąda ją  po w o łan ia  w y gn ańcó w  do F rancy i ,  gdy  t y m ­
czasem p ra w o  czyni z nich p re te n d e n tó w .  Pow ie trze  ziemi ojczystej, z ro ­
b iłoby z nich dobrych obywateli .  Za w a ru n ek  jednak  po łoży łby  im, ażeby*
0 pozw olen ie  p o w ro tu  wnieśli do króla. U w aża  p raw o  u trzym ujące  Napo- 
leończyków  na w y gnan iu ,  za niepolityczne. P rzez  powołanie  w-ygnanego 
księcia okazałoby  się, że jego się nikt nieobawia . W sze lk ie  znaczenie p o l i ty ­
czne odbiera się je m u  z tego pow odu i dla tego rzeczą jes t sp raw ied liw ą
1 ro s t ro p n ą ,  kiedy książę ta  dom u cesarskiego postaw ien i zostaną pod p raw a 
F rancy i ,  i żyć  między nami będą jako d obrzy  F rancuzi .  Poda jący  prożbę, 
j e s t  starcem i ostatuim ż y jąc y m  bratem cesarza, k tó rem u  Francia tyle za­
wdzięcza. W  młodszych latach, p rag n ą ł  tylko umierać za F ra n c ią ,  a teraz 
zy czy sobie ty lko  umrzeć we F ra n c y i  i tego n iepodobna mu odmówić. M i­
n is te r  skarbu  ośw iadczył,  iż szanuje  g łosy ,  k tó re  się odezw ały  za p ro szą ­

cy m , ale rządu  obow iązek  n iedozw ala zadość uczynić  życzeniom księcia 
Montfort.  Nie ehodzi tu  o s ławę F rancy i ,  ale no w sze  w ypadki okazały, 
że p raw o  skazujące na w ygnanie  napoleończyków , nie  jes t  p raw em  nie­
wdzięczności lub ok ru c ieńs tw a ,  ale zabezpiecza publiczne bezpieczeństwo. 
Z tego po w o d u  zwalcza w niosek o przesłanie  tej pe tycy i  rządow i. P o  przy-  
mówieniu się za petyeią  jenera łów  F abv ie r  i G o urgaud ,  ostatni wspomniał, że 
dziś je s t  właśnie rocznica b itw y  pod M arengo i Fried landem , odrzucono 
"n io sek  księcia M o skw y  nieznaczną większością i p rzy ję to  p ro jek t  komis­
syi, przez k tó ry  petycia tak dobrze, jak  usun ioną  została.

Izba p a r ó w ,  za jm owała się w dniu dzisiejszym projektem  do p raw a  
względem nauczania i w y k o n y w a n ia  p rak ty k i  medyczynej.  Markiz Boissy, 
jak  zawsze, tak i teraz odbiegał od przedm iotu i narzekał na rozrzucanie  fi­
nansów, czego dow odem  będzie wkrótce odbyć się mający process. P a n  
F u lch iron :  najlepiej b y ło by  rzeczy nazyw ać po im ien iu ;  rozrzucanie  tyle 
znaczy tu , co kradzież, karygodne  w ydaw an ie  publicznych p ieniędzy. P a n  
Boissy, pow in ien  dow odzić  swego, bo on (m ówca) nie widzi kradzieży, w y ­
dawania. Po  tym  ustępie ro s p ra w y ,  szły  swoim torem.

W  izbie d e p u to w an y ch  zapyta ł  pan Cremieux pana G uizo t o p o w o d y  
do in te rw ency i w P o r tu ga l i i ,  u t r z y m y w a ł ,  że rząd  francuzki pogw ałc ił za­
sadę z ach o w y w an ą  od rew o lu cy i  lipcowej nie mieszania się do sp raw  ob­
cych. P rzechodz ił  on h is to ry ę  Portugali i  od śmierci króla Jan a  VI. i u t r z y ­
m yw ał,  że k ró low a D o n n a  M arya  oddaw na  zostaje pod w p ły w em  s tronnic­
tw a absolutnego, na k tórego czele s to ją  je j  m ą ż ,  Costa Cabral i inni. Z a  
ich rad ą  pogw ałc iła  k o n s ty tu c y ą ,  wolność In d u ,  zniosła wolność p rassy  
i sąd y  przysięgłych. T ak ie  to zamachy na w olność  abso lu tyzm u popiera  
rząd francuzki. K aról X. ani dziesiątej części tego się nie d o p u śc i ł ,  co 
Donna M a r y a ,  a w y gnano  go z F ra n c y i ,  k tórej rząd  teraz popiera  pod o ­
bne gw a łty .  M ów ca dow odzi z dokum entów , żc w łaśnie  rząd  francuzki 
naglił Anglią i Hiszpanią  do in te rw en cy i ,  *żc lord Pa lm ers ton  na k ilkakrotne 
wezwania St. Aulaira  skłonił się do in te rw en cy i ,  a F ra n c y a ,  chociaż w tej 
sprawie  nie w y s tąp i ła  zbro jno  i czynn ie ,  jed n ak o w o ż  ponosi całą chańbę 
z pow o du  in te rw ency i  nieuzasadnionej i niespraw iedliw ej.  W  sp raw ie  
Polski Guizot ogłaszał zasadę nie mieszania s ię ,  a teraz tę zasadę pogwałca 
na korzyść k ró lo w e j ,  k tó ra  się dopuściła  k rzyw op rzys ięz tw a .  G uizo t od­
p ow iedz ia ł ,  że nie chodziłoby o in te rw en cy ą  w P o r tug a l i i ,  gd y b y  walka 
toczyła się pomiędzy stronnic tw am i. K iedy  rzą d  francuzki o trzym ał w ia­
domość o w ybuchłe) rew olucyi przeciw Donnie M ary i  z p o w o d u  pogw ałce­
nia przez k ró lo w ę  rękojm i k o n s ty tu c y jn y c h ,  ogłosił zasadę n ie in terwencyi,  
p on iew aż  się nie chciał mieszać w  sp ra w y  w ew n ę trzn e  Portugali i .  Zasady  
tej trzym ano  się aż do jesieni w  rok u  przeszłym . O dtąd zmieniły  się s to ­
s u n k i ,  rząd  p rzekona ł s ię ,  źc s tronnic tw o miguelistów o d g ry w a  w  sp ra­
wach portugalsk ich  w ażną rolę. N iebezpieczeństw o tera większe zagrażało, 
że Don Miguel opuścił R zym  i w spólnie  z h rab ią  Monteraoliu działał i w p ły ­
w ał  na s tosunki p ó łw y sp u .  F ran cya  następnie  w niosła  o w ykonan ie  p o ­
czw órnego  p rzy m ie rza ,  na początku  Anglia temu się oparła  i pos tanow iła  
zaczekać, jak i  sku tek  w ezm ą us i łow ania  p u łk o w n ik a  W y ld e .  P on iew aż  
chodziło o p rzy w ró cen ie  p o k o ju ,  chętnie F ran cya  przys ta ła  na żądanie r ząd u  
angielskiego. G dy atoli w a run k i  poko ju  odrzucone zostały , p rzekona ł się 
r ząd  f ra n cu zk i , że interessa F ra u c y i  w H i s z p a n i i  zos tauą  nadw erężone  
przez w ypadk i  portugalskie. Z  tego p o w o d u  chętnie się (G u iz o t )  p o ro zu ­
miał z rządem angielskim względem wspólnego wkroczenia  i mieszania się 
do sp ra w  portugalskich. M ów ca w końcu zaręcza ł ,  że w szystk ie  s t ro n ­
n ictwa w Portuga li i  zyska ją  na obecnej in te rw e n cy i ,  poniew aż nie tu  ko ­
niec w p ły w o m  m ocarstw  sp rzym ierzonych  po ukończeniu  w o jn y .  Nie ty lko 
chodzi o przeszkodzenie k rw i ro z l e w o w i ,  ale jeszcze trzeba zagoić rany  za­
dane nieszczęśliwemu k ra jow i przez t rw a ły  pokój. A  to do sku tku  d o p ro ­
wadzi wspólne usiłow anie  sprzym ierzeńców . Odilon B arro t  o k azyw ał  p rze­
c iw ień s tw a ,  k tórych  się rząd  francuzki d opuszcza ,  k iedy zawdzięczając 
sam sw oje is tnienie w yb ija jącem u się na w olność  lu d o w i,  te raz  zwalcza 
lud ch w y ta ją cy  za b r o ń , w  obronie  własnej wolności. R zą d o w i lipcowem u 
wcale n ieprzysto i popieranie  D onny  M aryi.

N a n t e s ,  d. 8 . Czerwca. — P a n o w ie  Gache i G u ilb e r t ,  k tó rzy  tu  t r u ­
dn ią  się budow aniem s ta tk ów  p a ro w y ch  w ykończy li  w łaśnie  teraz dw a sta­
tk i ,  przeznaczone do żeglugi na W iś le  pom iędzy W a rs z a w ą  a Gdańskiem. 
S ta tk i  te tak są lekkie, żc ty lko  na 4 0  cen tim etrów , to  je s t  11 s top y  się 
z a n u rz a ją ,  chociaż mają machiny o sile 5 0  k o n i ,  a pod w odę 4 0 0  beczek 
zabierać mogą ciężaru. W  końcu  tego miesiąca zostaną odesłane do W a r ­
szaw y , aby mogły już n o w e  p lony  spławiać  do Gdańska.

W  Tulonie o trzym ały  rozkaz  dw ie  fregaty , aby  natychm ias t u da ły  się 
na T a g  i wzmocniły  tam eczną llotę I r ancu zką ,  sk ładającą się z dw ó ch  lini­
o w ych  o krę tow , dw óch  fregat i sześciu mniejszych s ta tkó w  w ojennych .

L ud  irlandzki ma zamiar w łasnym  kosztem w ysłać  statek p a ro w y ,  k tó ­
r y b y  z bliższego p o r tu  sp row ad z i ł  zw łok i Daniela 0 ’Couell do Ir landji przez 
L iverpool lub Falm outh. S ądzo no ,  że pochow anami będą  w D errnane-abbey. 
D o k tó r  Meloy i najm łodszy sy n  O Connella pojechali do I lzy rau  z sercem 
zmarłego. Ciało nabalsamowane umieszczonem zostało w pięknej małej ka­
pliczce Della Croce, leżącej p rzy  kośoiele P a n n y  M ar j i ;  wieczorem kaplica 
je s t  zam knię tą  w y ją w s z y  w  godzinach mszy, pochodnie  dzień i noc palą się 
koło  t ru m n y .  Wielbiciele 0 ’Couella, postanow ili  uczcić go w ie lką  i u ro cz y -
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s tą  p roces ją  pogrzebow ą  na ulicach L o n d y n u , jeżeli ciało p rzez tg stolicg 
w  przejeździe do Irlandji p row adzonem  będzie. D uchow ieństw o  katolickie 
o d p raw i  u roczys tą  mszę pogrzebow ą  « de Requiem® nad  t ru m n ą  w  kaplicy

Morfields. _
Nad tu tejszą p rzy s tan ią  b u d o w an y  kościół dla m ajtków  z 8 0 0  siedze­

niami je s t  p raw ie  ju ż  sko ńczony  i w  końcu tego miesiąca pośw ięcony  zo­
stanie przez biskupa L o n dy nu ,  w  obecności księcia Alberta.

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  1 4 .  Czerwca. — R o z p ra w y  względem sp raw  portugalskich  

jeszcze nie ukończono. Dziś wieczorem odbyła  się w izbie niższej diskussia, 
ju t r o  toczyć się będzie w  izbie wyższej nad ty m  samym przedmiotem. Ze 
w szystk ich  stron p rz y z n a w a n o ,  źe d w ó r  portugalski okropnie  z aw in ił ,  l i -  
mes i Chronicie broniąc  m in is trów , u t r z y m u j ą ,  że oni dla ocalenia wolności 
i k o n s ty tucy i  portugalskiej wmięszali się do tej sp raw y .  Diskussia p ią tk o ­
w a ,  daje wiele do myślenia. Z  przed łożonych  dokum entów  okazuje s ię ,  że 
do kwietn ia  opierali się m inis trow ie  wszelkiej in terw encvi i rzecz j e s t  jasna. 
Na początku tych sp raw  poli tycznych, w p ły w  francuski odniósł zw ycigz tw o 
w  Hiszpanii,  a w y padk i  w Portugali i  uw ażano  jako  dążność dalszą do zn i­
szczenia w p ły w u  tamże angielskiego, na korzyść  Francyi.  ly m czasem  w y ­
padki zmieniły  postać rzeczy w Hiszpanii,  chociaż ministers two hiszpańskie  
n iep rzych y lne  zasadom d e m o k ra ty cz n y m , nieodstępowało  od danych  p iz y -  
rzeczeri. Nadto F rancia  go tow ość  s w ą  oświadczyła do niesienia pomocy 
d w o ro w i  portugalskiem u. G d yb y  więc angielskie m inis ters tw o p r z y p a t ry ­
w a ło  się bezczynnie zabiegom hiszpańskim i francuskim, s traciłoby w p ły w  
sw ój zupełn ie  w  P o r tu g a l i i ;  acz wiedzieć nic m o żna ,  czyliby więcej nie z y ­
skało przez zw ycigz tw o ju n ty .  Palmella podobno się porozum iał z mini­
s ters tw em  angielskiem i ma za p ow ro tem  sw y m  do Portugali i  zostać mi­
nis trem w duchu i wolności konsty  tucyjnej. P rze to  nie  widzim y, dla czego- 
b y  rząd  angielski miał na naganę zasługiwać. P y tam y  więc, zkąd pochodzi 
ta  w rzaw a  i gn iew  w parlamencie, dom yślam y się przeto , że ma inne u k r y ­
te p ow od y .  Z Humego inocyi jasno  w y p ły w a ,  że do 5  K w ietn ia  zupełnie  
się zgadzał z zasadami Palm erstona, k tó ry  niedopuszczał żadnej iu te rw ency i.  
p o  5  K w ietn iu ,  ja k b y  ręk ą  przew rócił ,  w p ły w  okazuje  się w yższej  potęgi 
na rząd  królowej.  P rz y  w y m ó w ien iu  tych  s łów ,  pow sta ł  śmiech p o w sz e ­
chny  w  partamencie. K om u to jeszcze niedostateczne, dla tego p rz y to cz y ­
m y jeszcze słowa pana Osborne, k tó ry  pow iedzia ł:  pu łk o w n ik  W y l d e ,  kon iu­
szy  księcia Alberta, męża k ró lo w e j ,  groził Sa da Bandeirze in te rw euc ią  dnia 
1 M aja ,  »'dy tymczasem p ro toko ł  podp isa ły  cz te ry  m o c a r s tw a ,  dopiero 2 1  
Maja, jakże  więc koniuszy  mógł n a d u żyw ać  pow ag i k ró low e j i je j  r z ą d u ?  
Na drugiem miejscu, m ów i tenże m ów ca:  czyli p u łko w n ik  W y ld e  został w y ­
s łany  przez min is ters tw o sp raw  z e w n ę t rz n y c h ,  czyli p rzez kogo innego, 
niech izba osądzi. W  każdym p rzy p ad k u  koniuszy ,  jes t  o s o b ą  ściśle z d w o ­
rem pow iązaną . (A lbertow i idzie o to ,  aby  bra t  a mąż k ró low e j p o r t u g a l ­
skiej nic b y ł  znaglonym do opuszczenia L izbony , za podniesioną k o n tr re w o ­
lu c j a ) Jeszcze jaśniej na iunem miejscu: p rzy p isu ją  pow szechnie  tę  in te r ­
w e n c i  w p ły w o w i księcia Alberta na k ró lo w e ,  ze m inis ters tw o postanow iło  
w mieszać się do sp raw  portugalskich i dziś po wilczemu u trzy m u je  ze ba­
ranek  s to jący  w górze rzeki, mąci mu napój.  Dzis m inis trow ie  sk ładają  się 
koniecznością ,  zd ro w ą  p o l i ty k ą ,  ale to ich nie b ro m  przed podejrzeniem, ze

m,uleMi w p ły w o w i  d w o ru  i księcia ,  k tó ry  się w staw iał za sw y m  k rew n y  
so t jącym  na p ro gu  w ygnania .  T ak ie  postępow an ie  obudziło  zazdrość a n ­
gielską i ztąd  po w sta ły  w y rz u ty  m in is te rs tw u i d w o ro w i  portugalskiemu. 

P o r t u g a l i a .
T i m e s  donosi z L izbony pod  dn. 9 .  Czerwca. Nasz k o rresponden t  

uw iadom ił  nas, że w ojna  dom ow a w kró tce  się zakończy. J u n t a  ośw iadczj a 
ze p rzy jm ie  w aru nk i  amnestyi , podane p ierw otn ie  przez p u łk o w n ik a  V\}1 c 
a k ró lo w a ,  że do trzym a  am nes ty i ,  acz je j  pow stańcy  bardzo dokuczali- 
T a k  walka się zakończy. A rm ia  h iszpańska p rzekroczy ła  granicę. Posel­
s tw a  francuskie i angielskie s ta ra ją  się w s trzym ać  pochód tych wojsk hi­
szpańskich. W z ię ty  do n iew oli  Das A utas  w raz  z 2 , 5 0 0  żołnierzami, 
s t rzeżony  jes t  przez m ajtków  angielskich w w aro w n i  S t.  Ju l ian .  Z Oporto 
m am y listy dochodzące do dnia 9 . Czerwca. J u n t a  p rzy ję ła  am n es ty ą  i wa­
ru nk i  podane przez p u łkow nika  W y ld e .  T ru d n o ść  je d y n a  zachodziła ,  jak 
p rzy w ró c ić  pow agę królowej u traconą, Saldanha starał się ko rzy s tać  z w y ­
pad kó w  i podstąp ił  pod miasto i dla tego ju n ta  wzmocniła szańce około S ie r­
ra  Convent i Villa Nuera. O por to  zacho w y w ało  się spokojn ie  i żaden pod­
dan y  angielski nie został sk rzyw dzo ny .  Tym czasem  na p ro w in cy i  lud nieco 
połech ta ł  H iszpanów  i dla tego ich konsul w z y w a  w ojska  hiszpańskie aby 
b ra ły  w  opiekę sw y ch  z iom ków.

A m e r v k a.
W e d łu g  wiadomości z N ow ego  Y o rk u  z d. 3 1 .  M a j a ,  nic ważnego nic 

zaszło w  Meksyku. J e n e ra ł  Sco tt  żw aw o  ruszał na M e k s y k ,  a chociaż 
w ielu  ochotn ików , po ukończeniu  sw ej służby , opuściło szeregi w ojska  ame­
rykańsk iego ,  przecie i z pozostałem, posun ą ł  jed nę  ko lum nę  aż pod Puebla, 
gdzie wcale niespodziewano się żadnego oporu . Jenera ł  W o r t h  obsadził Pe- 
ro te  bez oporu . Jenera ł  T a y lo r  nie mógł opuść ć sw ego stanowiska pod 
M onterey , bo wiele w ojska  go opuściło. W  stolicy M e k s y k u ,  w szystko 
by ło  w zamieszaniu, a ku obronie  nie czyniono żadnych p rzygo tow ań . Z a ­
stępca prezesa  A u a y a ,  ogłosił stolicę w  stanie w ojny .  S łużba jego kończy

się z d. 1 5  Czerwca, poczem miał być w y b ra n y  prezes. Bogatsi mieszkań­
cy opuścili miasto, a rz ą d  czyn ił  p rzy go tow an ia  do przeniesienia  swego 
siedliska do Morelii .  P o s tan o w io n o  zaprowadzić w  k ra ju  p a r tyzan tk ę .  C a -  
neles roskazuje  w  jedne j odezwie, nie przebaczać ni płci ni w iekow i. K ażd y  
amerykanin  zb ro jn y  czy nie zbro jny ,  napotkany  na ziemi m eksykańskiej ma 
ginąć. Głoszono, że jen e ra ł  A lvarez spieszy z północnego M eksyku  z 2 5 , 0 0 0  
żo łn ie rza , k tó ry ch  w  k o rp u s y  g u e ry la só w  ro z s y p ią  pomiędzy J a la p ą  i p u_ 
cblą i w  okolicy V era  Cruz. Z  temi oddziałami m ają się łączyć w ieśn iacy . 
Emissariusze S an tany ,  przebiegają  kraj i rozszerzają  odezwę, powołującą ca łą  
ludność męzką, od 1 2  do 5 0  lat pod broń ,  pod zagrożeniem ciężkich kar ,  
m ają się wiązać w  bandy  p a r ty z an tó w  i w szystk ich  zabijać amerykanów. 
Santana  stał w 4 0 0 0  pod Orizabu, obawiano s ię ,  ażeby nic u de rzy ł  na Ve­
ra C ruz  słabo obsadzone. Angielski konsul w  Vera Cruz, o trzym ał od po­
sła angielskiego w  M ek sy k u  uwiadomienie, ze tameczny rząd  pros ił  o p rzy ­
jacielskie pośrednic tw o rząd u  angielskiego, w  celu ukończenia  w o jn y  z Ame­
rykanami. Z drugiej s t ro n y  do w iadu jem y  s i ę ,  że kongres meksykański nie- 
p rzy ją ł  poprzedniego po średn ic tw a  angielskiego większością g łosów  4 4  prze­
ciw 3 3 :  do tćj wiadomości d o d a n o ,  ze rząd w asyng tońsk i n ow e podał w a ­
run k i  układów. P u łk o w n ik  D o n ip h a r  został napadnię tym  przez M eksyka- 
n ów  pod d ow ództw em  jene ra ła  Rieso, pom iędzy  Saltil lo i C h ihuahua  i ze 
s t ra tą  całej a r ty le ry i pobity. Z Y u ca tanu  d on o szą ,  że A m erykanie  całe b rze­
gi ogłosili w stanie oblężenia i każdem u miastu  nałożyli n o w y  podatek , k tó ­
re  się nie podda n o w y m  władzom.

Komin: umiunusu.
K r o n i k a  p a ł a c u  k a z i m i e r o w s k i e g o .

(D alszy  ciąg.)
K onstanty  ożenił się potem z M a r y ą  Józefą W e ss ló w n ą ,  w o jew od z ian ką  

Mazowiecką. — Potem  go więził król A u g u s t ,  aż póki n iepoko ńcz y ły  się 
w o jn y  szwedzkie. M amy z tćj epoki list jego ,  k tórym  od ry w a  od g r u n tó w  
Kazimirowskich plac jeden  i nadaje go b rac tw u  świętego R ocha na  szpital 
wiecznemi czasy, — i w  istocie stoi na tym  gruncie  dzisiejszy szpital św ię ­
tego Rocha. Oto są s łow a królewicza:

„Oznajmiamy niniejszym listem n a sz y m ,  wszem w obec i każdem u 
z o so b n a , komu o tym  wiedzieć teraz i uapo tym  będzie n a leż a ło : Iż lu bo śm y  
dwojakim przyw ile jem  naszym (mając baczenie na w ierne  i życzl iw e us ług i 
Kazimierza G rabowskiego , lokaja naszego, ochotnie od k ilkunastu  lat p rze ­
pędzone)  conferowali plac pusty  do pałacu naszego kazim irowskiego nale­
żący , w szerz  łokci dziew ię tnaśc ie ,  a w zdłuż  jak o  sam je s t  w  sobie między 
dw orcem  Michała Machczyńskiego, szew ca ,  a m u r e m  szpi ta lnym  św. R ocha 
z drugićj ; a n n u e n d o  j e d n a k  d es id e r io  Ja śn ie  W ie lm o żn e j  Jejmci Paniej M a­
rii D e  A r q u a in  W ie lo p o ls k ie j  K a n c le rz y n e j  W ie lk ie j  K o ro n n e j .  C io tk i  N a­
szej Najmilszej,  umyśli liśmy zw y ż  w spoinn iony  plac Ju re  Naturali  et H aere -  
d itario , quo do tąd  poss idebam us, perpe tu is  te inporibus dąć, darow ać ,  i con- 
ferować, jakoż  nin iejszym listem N aszym dajem y, i konferu jem y, w ieczny­
mi czasy, p rzy łącza jąc  ten g ru n t  do szpitala wedle leżącego przezw isk iem  
Sgo Rocha, i od wszelkich danin i czynszów  u w a ln ia jąc ,  takiej w agi o raz  
mieć chcąc, jak ob y  przed akiami auten tycznem i b y ł  ro b o ro w an y .  Na co 
się p rzy  pieczęci Naszej podpisujem y. W  O ław ie ,  dnia trzydzies tego raca 
grudnia ,  roku  pańskiego 1 7 1 9 .  K on s tan ty n  kró lew ic  Polsk i*).®

Spu s to sza łe  spalone gmachy K azimirow skie ,  coraz więcej zbliżały się 
do zupełne j ru in y ,  — by ły  w ięc  ciężarem dla k ró le w ic a , k tó ry  chętnie zgo­
dził się odstąpić  ich na w łasność  k ró lo w i A u g us to w i Mocnemu. Spisano 
ak t w e W ro c ła w iu  na dniu  3 czerwca 1 7 2 4 .  mocą k torego  zrzekł się K o n ­
s ta n ty  p ra w  sw oich do pałacu Kazimirowskiego na rzecz króla, a ty lko  żo­
nie zastrzegł dożyw ocie.  N iedługo przecież i k ró lew icow a Konstanta (tak 
j ą  n a zyw ano )  aktem na dniu 2 w rześn ia  1 7 2 5 -  spisanym , zrzekła się tego 
dożyw oc ia  "* ) .  Gmachy K azimirow skie  s ta ły  się bezpośredn ią ,  bezw arun­
k o w ą  w łasnością  króla A ugusta  W  ro k  potem  ( 1 7 2 6 )  umarł k rolewic, 
a w d o w a  jego  p ow róc iła  do W a rs z a w y ,  otoczona czcią i szacunkiem o b y ­
wateli .  Bawiła to w  stolicy, to w dobrach sw oich Pileckich, k tóre  k u p i ła  
n ied aw n o :  p o b o żna ,  św ię tob liw a  za łoży ła  w  Plicy p rzy  kollegjacie kośció ł  
i k lasz tor R eform atów . \ v  W a rs z a w ie  byw ała  często i mieszkała u S a -  
k r a m e n te k : tu  j ą  odw iedzał król A ugust,  tu  j ą  zaprasza na bale w  zam ku,

na uroczystości w  pałacu Saskim.
C hcia ł  k ró l A u g u s t  g ru n ta  Kazimirowskie obrocie na k o sza ry  w ojsko­

we. I m óg ł to z rob ić ,  bo pałac sam zniszczał ju z  z u p e łn ie ,  p rzez  niedozór, 
przez  w o jn y  i przestał być gmachem m ieszka lnym , sam więc bardzo malej 
b y ł  ceny. Św ietność  ogrodu z n ik t f ła  na  zaw sze  i cała wartość została  
w  g run tach .  W idz ia ł  wtenczas to opuszczenie ,  tę  nędzę doktor E rn d te l  
i op isa ł  cały stan zbudow ać  w r. 1 7 3 0  “ ’ *) ;  p 0 placach ju z  w tedy  u w ija  
ł o  sie w ojsko  i po starych budowlach zo łuierze r o z k ł a d a l i  wszędzie obozo­
wiska, rozpalali ognie. Cały tam by ł  obraz  spustoszenia i nieładu.

*Y ~ o m r j n * * * własnym  podpisem  k ró lew ic a  j e s t  w a k tach  S g o  R o c k a  n a
p a p ie r z e ,  nadpaliły ™ = p o d k le jo n y .  P i e « £  ™ | f i f k r d l e w k a
rem a  n u l a m i  • dwa orły i dwie pogon ie  -  w ś rodku  J a n i n a ,  hei b k ró le w ic a
ro d z in n y  - Napis « k o lo :  .  C onstan t! , .us B e g in .  1’rm ceps  R c g u l  P o lo m a e  et
Mfurni Ducalus Jji thuauiac  etc. . .  ,

) J e s t  o tew  w a rch iw u m  miejaeowem k o r re s p o u d c n c y a  k ró lew ien  t  żoną .
**•) E ru d te l  V a r sa v ia  pb isycc  i l luslra ta  str .  Ż4.



584

W  roku 1 7 3 2 ,  w styczniu, król polecił Brylowi zawrzeć kontrakt z puł­
kownikiem Jauchem o zabudowanie pałaców Kaziinirowskich, na użytek 
wojska. Bryl dopełnił rozkazu i na dniu 9 stycznia zawarł ugodę, spisaną 
na 2 arkuszach po niemiecku, z pieczęcią królewską, a swoim własnorę­
cznym podpisem. Podług kontraktu, miał Jauch na pustych placach nale­
żących do pałacu wystawić 2 4  pawilony i IG stajen. W  osiem linji mia­
ły  stanąć pawilony, na dziedzińcu, w każdej linii po 3 pawilony, a między 
linją a linią po 2  stajne. Plan i rysunek tych budowli kazał sobie złożyć 
król i sam potwierdził wszystko. Pawilony przeznaczone były  na mieszka­
nia; miały się składać z dwóch pięter, a dochodzić wysokości 3 2  łokci. 
Przez sam środek pawilonu, w szerz i wzdłuż miały przechodzić po dwa 
korytarze wygodne, które się takim sposobem pod kątem prostym przecina­
ły .  Toż samo na dole i na piętrach. Z korytarzów wchodziło się do po­
jedynczych komnat, na każdem piętrze było ich po 8 a więc w całym paw i­
lonie 2 i przez liczbę pawilonów, znajdziemy, że w całych zabudowaniach 
mieściło się 5 7 6  komnat mieszkalnych; a że każda komnata mogła obejmo­
wać po dwóch, po trzech żołnierzy, lub olicerów na stancji, dojdziemy, że 
do połtora tysiąca wojska i przeszło nawet, mogło się mieścić w koszarach 
Kazimiroskich. Stajnie pomiędzy pawilonami, długie być miały na 6 4  ło­
kcie, a szerokie na 1 5. Prowadziło do każdej po dwoje drzwi, a mieścić 
się w  każdej wygodnie mogło po 78  koni. Podobnym jak wprzódy spo­
sobem znajdziemy, że tu  było miejsce dla 8 0 0  koni. M e sama więc jazda 
mogła lokować się w  koszarach. Koszt na budowlę obrachowany był na
4 0 0 , 0 0 0  tal. rachując talar podług ówczesnego kursu, po 5 tynfów i dwie- 
trzecie. Płacono miesięcznie od lutego 1 7 3 2  r. po 4 0 0 0  talarów Jaucho- 
wi, który  miał wykończyć budowle razem z odebraniem ostatniej raty w pa­
ździerniku. ' ) .  —  Wiadomo, że król w sierpniu 1 7 3 2 .  wyprawił wielki 
kampament w Willanowie. Otóż nietylko tu, ale na W ielopolu budował 
koszary dla swoich wojsk saskich, które juz  nadciągały z Niemiec; były to. 
regimenty dragonów pułkownika księcia de Nassau i księcia 8axeu-Gota 
Zawinął się prędko Jauch do roboty i pracował ciągle, doglądał budow y; 
wspomina o tym jego pospiechu Kurjer  Polski ówczesny **) z lipca. W  sa- 
mćj rzeczy, po skończonym kampemencie, stały w nowych kosarach pułki 
dragonów saskich, ale niedługo, bo zaraz potem odmaszerowały do Saxonji. 
Wreszcie i król August Mocny umarł dnia 1 lutego 1 7 3 3 .  r., a w Polsce 
zaczęły się klęski nowego bezkrólewia.

W  1 7 3 3  r. domagał się królewicz Jakób ,  żeby mu wypłacić długi, 
jakie zmarły król zaciągnął u niego. Sejm postanowił,  że do wypłaty  
swoich należności ma objąć tymczasowo, jako własność zabudowania Ma- 
ry w i lu ,  M arymont i pałac kazimirowski ***). Po elekcyi A u g u s t a  U lg o ,  

kiedy jego w yborcy  gotowali się wejść do W a rsza w y  zaszła bitwa w tej 
okolicy. Ucierpiały wiele wtedy i koszary kazimirowskie. Po ostatnim 
kampamencie dużo tu zostało na składzie zbroi i wojennych rynsztunków.

Odziedziczywszy po ojcu zabudowanie kazimierowskie, August Ilłci ulo­
kował w nich także saskie w ojsko , ale na kró lko ,  bo już  na dniu 20go 
Grudnia 1 7 3 5 .  spisano akt, mocą którego król odprzedał wszystkie te place 
i gmachy możnemu panu, Józefowi hr. Sułkowskiemu, zastrzegając sobie

A r c h iw u m  m i e j s c o w e  p o s ia d a  k o n t r a k t  o r y g i n a l n y .
* * )  K u r j p r  P o l s k i  N r .  134. z r o k u  1732.
***) M ć in o i r e s  d r  P u l o g n e .  c o i i t c n a n t  r e  q u i  s’e s t  p a s s e  d e  p lu s  r e m a r q i i a b l c  

d a n s  ce  R n .v a u n ie ,  d e p u i s  la  n ior t  dii R o i  A u g u s t e  I I .  a r r i v e e r  a V « r s o v i e  le  
p r e m i e r  F e v r i e r  1733 ju s q t ia  1’a i in ee  1737. P a r  le  S r  A m a n d  d e  l a  C l iape l le ,  a  
A m s t e r d a m ,  c l iez  F r a u ę o i s  1’H o n o r e  1739. M a ł a  k s i ą ż e c z k a  »  8 ce  s t r o n n ic  X X .  
i 400 Z d a j e  s i ę ,  ż e  to  w y c i ą g i  z g a z e t  ó w c z e s n y c h ,  h o  p isz e  coś  A m a u d  , to 
m ó w  o d w o ł u j e , ’ o p u s z c z a  j e d n o  i z w r a c a  s ię  d o  t e g o  z n o w u ,  co p o p r z e d n io  
o p i s a ł .  N i e ł a d  j a k  w g a z e c i e ,  w y p a d e k  j e d e n  w ią ż e  s ię  z d r u g i m ,  p lą c z e  bez 
ł a d u ,  b ez  w i d o c z n e g o  z w i ą z k u ;  a u t o r  n ie  n n a ł  p o ję c ia  c o  to  jes t  p isa ć  h isfo r ję ,  
i  z t ą d  d z ie ło  j e g o  j e s t  t o  j a k b y  j a k i  d y a r y u s z ;  c o d z ie ń  d o n o s i  n o w in y  bez  ż a ­
d n e g o  p l a m i ,  ' y s l e m a l u ;  z te in  w s z y s t k i e m  j e s t  to ź r ó d ł o  d o  d z ie jó w  n a s z y c h .  
O  J a k ó b i e  n a  s ir .  39.

przecież dożywotni z nich uży tek ,  zwłaszcza koszary i stajnie. Całe więc 
panowanie Augusta Ulgo stało tu wojsko koronne. Na placach właściciel 
albo ktoś z jego w iedzą, zbudował cegielnię i b r o w a r ! ....................

Nie rozumiemy dobrze tych stosunków, jakie w skutku przedaży 
gmachów kazimirowskich przez króla Sułkowskiemu, zachodziły teraz po­
między Augustem, a hrabią. Kto był prawdziwym panem posiadłości? do 
kogo odnosił się Sliwieki? są to pytania,  na które dadź musimy odpowie­
dzi ciemne, zawiłe. Ta właśnie epoka dziejów pałacu najmnićj jest roz­
jaśnioną i pewną.

Jakiś Pułkowski w r. l 7 4 0 .  odbudował pałacyk w głębi na zwaliskach 
dawnych murów. *) Potem jeszcze w r. 1 7 4 9 -  ksiądz Sli wieki missjonarz, 
proboszcz śgo. Krzyża, którego imie sławnem być powinno w dziejach 
W arszawy, a dotąd niesłusznie jest zapomniane, obrany został przez bra­
ctwo śgo. P«ocha pierwszym prowizorem rozprzestrzenionego szpitala bra­
ctwa. Gorliwie się więc zajął fabryką i wystawił obok gruntów kazirairo- 
wskich dzisiejsze gmachy szpitalne. Dla większej dogodności chorych, któ­
rych bractwo w dobroczynnym zakładzie swoim u trzym yw ało ,  chciał Sli- 
wicki ze szpitala poprowadzić prosto kanał podziemny do W is ły .  W yrob ił  
więc sobie pozwolenie u księcia Sułkowskiego, czy u króla i wzdłuż przez 
cały plac pałacu kazimierowskiego poprowadził kanał podziemny w 1 7 5 0 ” ).

Mogli z tego korzystać i właściciele samego pałacu, mogli porobić 
kommunikacye z kanałem w różnych miejscach , ale czy zrob il i , tego nie 
wiemy, bo brak zupełny pew nych, niezaprzeczonych dokumentów.

T rw a ł  taki stan zapomnienia do czasów Stanisława Augusta. Aktem 
zapisanym w grodzie poznańskim dnia 2 7 .  Października 1 7 6 4 .  r. August 
książę Sułkow ski,  syn Józefa, ustąpił części nazwanej pałacykiem, przy 
głównym gmachu, który zawsze nosił nazwisko pałacu kazimirowskiego. 
Stanisławowi Łubie staroście stawiszyńskiemu. Względem reszty, to jes t  
koszar, stajni, cegielni i browaru, książę zawarł kontrakt kupna i sprzeda- 
daźy z Antonim Kossowskim, pisarzem W . Kor. pełnomocnikiem króla Sta­
nisława A ugusta ,  dnia 23- Listop. 1 7 6 5 .  roku. Szacunkowa summa tych 
wszystkich placów i gmachów, wynosiła wtedy 1 ,2 0 0 ,0 0 0  złp. Zrobiono 
całą mappę tych posiadłości i dołączono do kontraktu. Nareszcie i Łuba 
na dniu 2 3 .  Stycznia 1 7 6 6 -  r. uczynił cessyę pałacyku na rzecz króla za
2 ,0 0 0  dukatów. Spisano akt rezygnacyi i pokwitowania i złożono je  
w aktach metryki koronnej. W tedy  uiszczono się z całego długu, a zatwier­
dzenie kontraktu zawartego z księciem Sułkowskim i pokwitowanie przez 
księcia z odebranej summy szacunkowej, złożono także w aktach metryki 
pod dniem 2 3 - Stycznia 1 7 6 6 . r.

P o m i e s z c z o n o  tu  kadetów, w pałacu dziedzicznym króla, — a w r. 1 7 6 8 .  
Stanisław August delegował na grunt komissarzów, którzy oznaczyli granice, 
póki zająć potrzeba placu na korpus kadetów. Byli między komissarzami 
królewskiemi i delegaci od skarbu koronnego. Król wtedy za 7 5 0 , 0 0 0  złp. 
ustąpił praw swoich na te place, że wszystkiemi na nich zabudowaniami 
i koszarami. Przerobiono więc teraz cały gmach na nowo. Pawilony nowe, 
ozdobne, dźwignięto po bokach. Uczyła się w nich młodzież, co chciała 
wojskowo służyć krajowi. Na dziedzińcu odbywała się mustra. A gwar- 
dya piesza litewska stała tu ciągle w koszarach, aż do 1 7 9 4 .  W  pawilonie 
od Oboźnej ulicy, Mizler usadowił swoją drukarnię,  a po nim Dufour, ale 
b a r d z o  krótko tu b y ła ,  tylko dwa lata. I było to wszystko powodem, że 
znikło dawne nazwisko pałacu, a upowszechniło się nowe w W arszawie 
nazwisko kadeckich koszar.

*) G o ł ę b i o w s k i :  O p i s a n e  W a r s z a w y  1827. s t r .  140.
*•) A k t a  B r a c t w a  S # o  R o c h a .
***) O ten i  w s z y s tk i e m  w a k t a c h  o r c h iv u m  g ł ó w n e g o  m o l r y k a  1 7 1 - 1 3 4  i 

135. W  in d u k tn c h  234. 126.
( D a l s z y  c i ą g  n a s tą p i  ) _______________

Dziś w środę  to  jest dnia 23 .  C z e r w c a  T o ­
w a rz y s tw o  a r tys tów  z K rakow a przedslaw i zu 
pełnie  n o w y  dram at przez  Liberackiego Polaka 
po  niemiecku w D reźnie  napisany, p rze tłum a­
czony  przez Z ygm un ta  Auczyca pod ty tu łem : 
»>Jaś sp rzedający  rzodk iew ki czyli uboga ro 
d ż in a .« ____________

o b w i e s z c z e n i e .
N a mocy §. 15. statutów  Tow arzystw a pomocy 

naukowej odbędzie się Walne zebranie tegoż to­
w arzystw a  w Poznaniu w  w i e l k i e j  s a l i  b a z a ­
r o w e j  d n i a  1. L i p c a  r. b o g o d z i n i e  At  ej  
po  p o łu d n iu , na które Szanownych członków za ­
praszam y.

w P oznaniu , dn ia  19. Czerwca 1847.
D y  r ełccy a T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­

w e j  d l a  m ł o d z i e ż y  W . X .  P o z n a ń s k i e g o .

O B  W I E S Z C Z E N I E .
Stosownie do kontraktu  spółki Bazarowej, od­

będzie się W alne zebranie członków tćjzc spółki, 
w Poznaniu w  wielkidj sali bazarowej d n i a  30.

C z e r w c a  r. b. o g o d z i n i e  5. z p o ł u d n i a ,  
na które Szanownyih członków zapraszam y.

w P ozn an iu , dn ia  19. Czerwca 1817.
D y r e k c y a  S p ó ł k i  B a ż u r o w e j .

Kam ienica w S z a m o t u ł a c h  w rynku  pod  
Nr.  47. z zabudow aniem  ty  lnem , sadem , o g r o ­
dem i rolą 105 mórg M agdeb., tudzież inielcuch  
z wszelkiemi porządkam i,  wszystko  w s ta n ie  i 
b u d o w y  i u praw y zupełn ie  d o b ry m ,  jest z w o l­
nej ręki do  sprzedania. O  warunkach kupna 
d ow ied z ieć  się można od W g o  ks. P roboszcza 
B a ż y ń s k i e g o  w L w ó w k u  łub tez na miejscu.

D.  M o n n i c h ,  dentysta. Zam kowa ulica Nr. 2.

iHB-ZMIANA MIESZKANIA.
O  przeniesieniu des ty lacy i * szynkow ni mojej 

z pod Numeru 1. na Chwaiiszewie, pod  N um er 3. 
na ulicy W ro n ie ck ie j ,  donoszę  niniejszem S za­
nowne j  Publiczności,  upraszając  ją zarazem naj­
uniżeniej,  aby mnie okazyw anem  dotąd zaufa­
niem i nadal zaszczycać raczy ła ,  i p rzy rzekając  
obok  doskona łych  fab rykatów  skorą  i rzetelną 
usługę. P oznań ,  dnia 22. C zerw ca  1847.

I z y d o r  B e r n s t e i n .

ffChelnmie pod P n i e w a m i  
w skulck przesiedlenia się w yprzeda ję  do 6go 
Lipca r. b. wszystkie trzyle tn ie  i dw ule tn ie  ba- 
rany  za po łow ę w artośc i;  b a rany  jarlaki za ce ­
n ę  zw ycza jnych  owiec. M. R a d o ń s k i .
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